Protokół
z 88-go posiedzenia

Porozumienia na Rzecz Rozwoju Przedsiębiorczości w Krakowie,

które odbyło się 15 maja 2012 roku,

w sali konferencyjnej UMK przy ul. Brackiej 1.

Liczba uczestników: 11
1. Otwarcie posiedzenia.

2. Przyjęcie porządku obrad.

3. Zatwierdzenie protokołu z posiedzenia Porozumienia z 17 kwietnia 2012 r.

4. Spotkanie z Przewodniczącym Rady Miasta Krakowa – Panem Bogusławem Kośmidrem Tematyka spotkania dotyczyć będzie kwestii usprawnień procedur administracyjnych dotyczących zasobów komunalnych Miasta.
5. Sprawy organizacyjne i wniesione.

6. Zamknięcie posiedzenia.

 

Ad. 1

Spotkanie poprowadził Pan Stanisław Osieka – Przewodniczący Porozumienia. Rozpoczął spotkanie witając wszystkich zebranych.

Ad. 2

Po odczytaniu porządku obrad, na wniosek Przewodniczącego Porozumienia przyjęto porządek jednogłośnie.

Ad. 3

Przewodniczący przed poddaniem pod głosowanie przyjęcie protokołu z 87-go posiedzenia Porozumienia. zapytał, czy ktoś zgłasza uwagi do protokołu.

Ponieważ nikt nie zgłaszał uwag do protokołu, przeprowadzono głosowanie i przyjęto protokół z 87 posiedzenia Porozumienia.

Ad. 4

Przewodniczący Porozumienia, pan Stanisław Osieka otworzył dyskusję na temat spotkania 
z Panem Bogusławem Kośmidrem, Przewodniczącym Rady Miasta Krakowa.
Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):

Witam Pana przewodniczącego, zaprosiliśmy Pana z kilku powodów, przede wszystkim dlatego, że kiedyś umówiliśmy się, że będziemy się spotykać i rozmawiać co jakiś czas, a druga sprawa to kwestia „prostowania mieszkań”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.): 

„To brzydka nazwa, ale tak, to rzeczywiście problem, którym należy się zająć”
Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Może zahaczymy w naszej rozmowie o szkolnictwo zawodowe, bo pani wiceprezydent Okońska powiedziała nam, że podziela nasze zdanie, ale nie wiele może i bez podjęcia inicjatyw poselskich trudno nam będzie coś zrobić. Co pan przewodniczący chciały powiedzieć ze swojej strony także na ten temat?”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt): 

„Zacznę od tego, że rzeczywiście miałem okazję gościć u państwa, żeby prezentować program, który jest obecnie realizowany a nawet rozszerzany – szczególnie w kwestii programu branż chronionych, którego to programu Kraków był prekursorem. Tu mieliśmy pewien paradoks, o którym też chcę powiedzieć, bo pokazuje on w jakiej rzeczywistości się poruszamy – słynna sprawa antykwariatu przy … chyba przy ulicy Św. Jana, albo Tomasza, albo Szpitalnej. Ponad 1000 osób podpisało się pod petycją na rzecz jego ratowania. Byłem tam później z żoną coś kupić i przez 1,5 godziny byliśmy tam jedynymi klientami. Nasze programy nie mają polegać na tym, że będziemy utrzymywali jakichś sztucznych epigonów. Program branż chronionych ma polegać na tym, że dajemy ludziom możliwość preferencyjnych czynszów, aby pomóc im w utrzymaniu się, ale nie by utrzymywać je za wszelką cenę. Okazało się, że ten antykwariat już miał preferencyjne czynsze, ale nawet ich nie miał jak płacić.

 Natomiast rzeczy, które zaobserwowaliśmy z przedsiębiorczości – najpierw te złe. Jest pewna kwestia związana z lokalami, to kwestia ogólnopolska. Przekroczył się termin użytkowania wieczystego, co dotknęło tych wszystkich, którzy kupili lokale w ramach tego użytkowania. Co jakiś czas – zgodnie z przepisami – nieruchomości powinny być przeszacowane i w wyniku takiego przeszacowania okazało się, że zdecydowana większość osób, która kupiła nieruchomości w tym trybie jest kompletnie nieprzygotowana do zmian. Zgodnie z przepisami wartość nieruchomości co jakiś czas powinna być przeszacowana. NIK wytknął nam kompletną niegospodarność za to, że przez dziesięć lat nie były zmieniane wartości nieruchomości w użytkowaniu wieczystym, ponieważ według NIK nieoszacowanie kosztów jest właśnie niegospodarnością, ponieważ skutkuje mniejszym napływem gotówki do kasy miasta. Sytuacja ta dotyczy nie tylko Krakowa, ale całej Polski. Pytanie, na ile często robić takie przeszacowanie, żeby miało to ręce i nogi.

Natomiast, jeśli chodzi o pozytywy, chciałbym wskazać trzy rzeczy. Po pierwsze -zdecydowanie przyspieszenie planowania przestrzennego. W tej chwili mamy pokryte 30-34%. Gdyby uwzględnić te wszystkie plany, które są w tej chwili uchwalane, to było ponad 50%. Równolegle przyspieszono wydzielanie WZ. Nie wszystkich, ale tych prostych WZ tak – potwierdza to prowadzony przez nas monitoring. On potwierdza także, że wciąż istnieją pewne opóźnienia, niemniej statystycznie czas załatwiania tych procedur znacznie, nawet wyraźnie bardzo mocno, się poprawił. Druga rzecz to podjęcie przez Miasto jednego bardzo dużego tematu dotyczącego strefy aktywności gospodarczej w Nowej Hucie. Tam jest ponad 400 hektarów, ale w pierwszym etapie mówmy o 200 hektarach, z których będziemy wydzielali i ogłaszali konkursy na ich zagospodarowanie. Potem powołana zostanie spółka, do której wniesione będą te nieruchomości. Ta spółka będzie miała za zadanie pozyskać środki finansowe na scalenie i przeprowadzenie modernizacji infrastruktury, a potem spółka ta ma dzielić obszar i sprzedawać go, bądź przeznaczać na gospodarowanie. Podpisuje się program zwiększenia bazy podatkowej Krakowa – to związane z dość poważny kryzysem finansowym którego apogeum jest jeszcze przed nami.

Stąd należy się liczyć z tym, że Miasto w przeciągu najbliższych dwóch trzech lat będzie musiało podjąć i wdrożyć głęboki plan oszczędnościowy. W tym chodzi także o reformę edukacji – zarządzania szkołami, MDKami. Także o przekazywanie części funkcji edukacyjnej w ręce organizacji pozarządowych. Ilość dzieci w wieku przedszkolnym zmniejsza się co roku o ok. 2500. Kiedyś w Krakowie edukacja stanowiła 25% budżetu, teraz stanowi 37% i stale rośnie. Jeżeli tego nie powstrzymamy, to wkrótce ten udział edukacji w budżecie może przekroczyć 50%, a edukacja i tak będzie niedofinansowana, ponieważ dzieci mamy zbyt mało a szkół zbyt dużo.

Ten problem finansowy dotyczy także inwestycji. Kiedy była pierwsza fala kryzysu w 2008 roku, zabrakło pieniędzy i zmniejszyły się dochody także miast. Większość miast w Polsce – Wrocław, Warszawa, Poznań, Gdańsk - w 2008 roku wprowadziło oszczędności, wstrzymało część inwestycji, wprowadziło oszczędności np. edukacyjne. Najlepszym przykładem jest Poznań, który to, co robimy teraz robił dwa, trzy lata temu. W efekcie w tamtych miastach te najważniejsze oszczędności zostały przeprowadzone i tamte miasta nie muszą już teraz reorganizować swojego budżetu. A przyszła druga fala kryzysu, w której obniżenie dochodów pogłębiło się, a na dodatek doszły skutki zmniejszenia demograficznego.

Kraków zareagował inaczej. Kraków podtrzymał swój program inwestycyjny wychodząc ze skądinąd słusznego założenia, że w czasie kryzysu najtaniej się buduje i stosunkowo tanio się inwestuje, więc będzie się to opłacać. Stąd ruszyliśmy z wieloma projektami, nie tylko ze stadionami, ale i projektami drogowymi i z hala widowiskowo sportową itd. W tej chwili, przy spadku dochodów oraz niewykonanych reformach w zakresie zmniejszenia kosztów funkcjonowania miasta – nie tylko edukacji, ale i paradoksalnie kultury, opieki społeczne itd., to teraz mamy niedopłynność. 2010 rok miasto skończyło kwotą 40 mln, niezapłaconych faktur. 2011 to prawie 100 mln niezapłaconych faktur. Powiem więcej, to się w tej chwili pogłębia. W tym kontekście te wszystkie nasze wielkie plany muszą ulec korekcie, tym bardziej, że te negatywne zdarzenia jeszcze trochę potrwają. Rozmawiałem o tym z Prezydentem. Tąpnięcie w Grecji spowoduje kolejne negatywne konsekwencje – m.in. podwyższenie stóp procentowych itd., co będzie oddziaływać na ekonomikę Miasta i działających w nim firm. W Krakowie konieczna jest reforma finansów miasta, program oszczędnościowy i szersze spojrzenie na funkcjonowanie miasta. Trzeba będzie unikać błędów, dam przykład - urzędnicy, którzy ciężko w urzędzie pracują nie zarabiają wiele, zwłaszcza w porównaniu z innymi urzędnikami. Ale pod koniec roku wprowadzano tzw. karpikowe – urzędnicy dostali w sumie 2 mln. złotych. Choć to niewielka kwota, to psychologicznie, przy wszystkich innych oszczędnościach, źle to wyglądało. 

Podsumowując - jesteśmy w sytuacji trudnej, to jeszcze nie dramat, ale wchodzimy w sferę dramatu. Wiemy co zrobić, żeby się przed tym zabezpieczyć ale z drugiej strony mamy oczekiwania społeczne – widzieliśmy jak ludzie protestowali przeciw planowanym zmianom. W ubiegłym tygodniu były się trzy - cztery demonstracje, które niczego nie przynosiły. My próbowaliśmy rozładowywać te problemy budując tzw. okrągłe stoły. Brałem udział w okrągłym stole mieszkaniowym, który nie zajął się tym, czym się miał zająć, czyli polityką miasta, ale załatwianiem indywidualnych spraw i stwierdzeniem, że ma być więcej pieniędzy, nieważne w jaki sposób. Ostatnio ruszył okrągły stół w sprawie reformy edukacji. Wszyscy zgadzają się, że niezbędna jest reforma, ale nikt nie chce, żeby przeprowadzona była jego kosztem.

W tej chwili jest tak, że ci głośni krzyczą, ale pieniędzy więcej nie ma skąd wziąć – mienie się nie sprzedaje, wskaźniki kredytowe mamy na maksymalnym poziomie. Nie ma prostego rozwiązania, skąd brać dodatkowe pieniądze. Więcej – nie należałoby więcej dawać, ale ścinać. Acz, żeby była jasność, przy takim szarym obrazie, który tu państwu maluję, to nie jest jeszcze dramat.

Trochę, jako Kraków przyzwyczailiśmy się do życia w komforcie, a zaczęły się inne czasy i trzeba się na to przygotować – wprowadzić projekty oszczędnościowe. I to się dzieje, ale bardzo powoli i niewystarczająco skutecznie wobec oporu społecznego. Podczas specjalnie zwołanej sesji edukacyjnej wszyscy się zgadzali, że trzeba oszczędzać. Ale gdy przeszliśmy do szczegółów, to zaraz każdy protestował – nie oszczędzać tu i nie tu i nie tu… To jak, w takiej sytuacji w ogóle coś zaoszczędzić?

Pojawiają się pytania: „jak można przeliczać dzieci na pieniądz?” – ktoś musi to zrobić. Jesteśmy w trudnej sytuacji, zresztą myślę, że ona dotyczy skali ogólnoeuropejskiej, a nie tylko Krakowa.  Cywilizacja przyzwyczaiła się do życia na kredyt, ale okazało się, że na taki poziom życia, do jakiego przywykliśmy, nas nie stać.

Przykład - odebraliśmy pieniądze z KBF, była z tym wielka afera, a okazało się, że choć odebraliśmy pieniądze, to wszystko, co było zaplanowane, udało się zrealizować. Prezydent to rozumie i zaczyna forsować tego typu rozwiązania, ale spotyka się z wielką falą oporu społecznego. Jesteśmy w sytuacji, kiedy prawdopodobnie trzeba przejść przez okres wielkiej fali populizmu, kiedy trzeba zdać sobie sprawę, że dwa i dwa zawsze będzie cztery, nawet gdyby się przeciw temu protestowało przez tydzień.

Niedawno wybrano nowego prezydenta Francji, którego główna teza jest taka, że zamiast zaciskać pasa, to trzeba pobudzać gospodarkę, uciekać do przodu. Myśmy właśnie to zrobili w Krakowie – przez dwa lata Kraków był jednym z największych – poza Warszawą – rynków inwestycyjnych w Polsce. W tej chwili jesteśmy w sytuacji, kiedy za to płacimy. No i te inwestycje, które za chwile będzie można wykorzystać, też trzeba nie tylko spłacać, ale i utrzymać. Mamy już pierwsze negatywne przesłanki. Hala sportowo widowiskowa – pierwszy etap był 30 mln. droższy – wchodzimy w tryb działania, jaki mieliśmy przy stadionie Wisły. Nie można udawać, że nie ma sprawy, trzeba ludziom tłumaczyć, że w przodku Krakowa już nie mam rezerw – mamy, ale to rezerwy strategiczne, nasze spółki komunalne, które można prywatyzować, ale w obecnej sytuacji byłoby to działanie niegospodarne.

Rzeczywiście jest tak, że w zeszłej kadencji w mieście wiele robiono, by uporządkować funkcjonowanie mienia komunalnego, niemniej wyczerpaliśmy już możliwości zrobienia tego w ramach prawa miejscowego. Chcemy doprowadzić do uchwalenia specustawy mieszkaniowej, która pozwoli uporządkować kwestię własnościowe mieszkań zalegającą od lat. Sprawa polega na tym, że w przeszłości obliczano powierzchnie mieszkań bez uwzględnienia pewnych rzeczy, albo bez uwzględnienia pewnych zasad. Gdy teraz robi się inwentaryzację, wychodzą różnice – np. coś, co kiedyś miało 64 metry, teraz ma 62.

Jeśli gmina, czy ktokolwiek inny, chce dokonać zmiany, musi iść do natariusza, ten sięga do hipoteki, w której zapisane jest co innego niż wykazała inwentaryzacja. A to blokuje możliwości gospodarowania mieniem.

Stąd projekt – gmina dokonuje zmiany na własny koszt, a jeśli ktoś się z tym nie zgadza, idzie z tym do sądu. Jestem już po pierwszych konsultacjach, ale mamy poważne zastrzeżenia biura legislacyjnego rządu, które mówi, że ten projekt zbyt mocno ingeruje w prawo własności. Mamy udowodnić, że poruszane w projekcie sprawy dotyczą ważnego interesu publicznego, jak w przypadku specustawy drogowej. W zasadzie na tym etapie jesteśmy.

W Krakowie blokuje to ok. 2000 mieszkań a także kolejny 1000 z tych, które miały być sprzedane, przekazane w spadku itd. W skali kraju jest to ok. 30.000 mieszkań. Tym niemniej myślę, że tu akurat posłowie to prowadzą i robią to dość wartko – pierwsze ruchy są, więc mam nadzieję, ze te uzgodnienia międzyresortowe do wakacji dojdą i cały projekt będzie mógł ruszyć. Przy czym to ma być projekt grupy posłów, a nie ministerialny, ale chcemy mieć do niego też opinię ministra. 

Z tym się wiąże szereg innych rzeczy, które będą robione w sprawie mienia. Np. ochrona lokatorów – nowa ustawa dotycząca zasada gospodarowanie mieniem komunalnym, która wprowadza pewne restrykcje, które my wprowadziliśmy w Krakowie uchwałą w 2007 – 8 roku. Jak wynika z wcześniejszych badań, mienie komunalne jest bardzo słabo gospodarowane. Zyskowność mienia komunalnego wynosi poniżej 1 %. 

Taką mamy sytuację w Krakowie, trudną, lecz nie dramatyczną. Jeśli jednak nie poczynimy znaczących ruchów to będzie ta sytuacja dramatyczna. 

Jeszcze powiem o jednej rzeczy – powołaliśmy w tej kadencji Komisję do spraw Innowacji i Rozwoju. To jest zmiana w stosunku do poprzedniej kadencji, bo oprócz tego funkcjonuje, jak w latach ubiegłych, Komisja Mienia i Przedsiębiorczości. Uznaliśmy, że jest potrzebne ciało, które zajmie się współpracą z uczelniami, współpraca z przedsiębiorczością innowacyjną itp. Teraz w maju odbywa się w Krakowie tydzień przedsiębiorczości akademickiej. Odbywają się konkursy dla młodzieży. W jednym z nich byłem jurorem. Studenci przedstawiali swoje biznesplany, tak innowacyjne i nowoczesne, że część z nich kupowana jest na pniu przez inwestorów. Jeden z absolwentów dostał trzyletnie zagraniczne stypendium, tak spodobał się jego pomysł.

Na te ok.100 osób co najmniej połowa zdobyła zainteresowanie inwestorów.

Jest więc tak, że z jednej strony rzeczywistość skrzeczy, a z drugiej, szczególnie ludzie młodzi, dają sobie w tej rzeczywistości radę. Tak więc chodzi nie o to, żeby narzekać, ale o to, żeby szukać rozwiązania.

Myślę, że po wakacjach pojawi się taki quasi portal – Innowacyjny Kraków, tam będziemy ogłaszali konkursy i prezentowali różne możliwości. Jest bowiem kłopot, żeby zejść z tą inicjatywą w dół, także do poziomu szkół średnich.

Pomogliśmy też w inny sposób, myślę, że to ważna rzecz, która stała się właśnie w tej kadencji – o wiele mocniej nastąpiła współpraca na linii wyższe uczelnie - władza lokalna – biznes.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Okazuje się, że bez pieniędzy też coś można zrobić. Pieniędzy w prywatnych portfelach nie brakuje, tego typu działania – konkursy, transfer pomysłów - powinno się prowadzić. W dwóch zdaniach odnosząc się do wypowiedzi – budowanie dlatego, że jest tanie jest gorsze od budowania tego, co potrzebne, na przykład dwa stadiony w centrum miasta.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt): 

„Ja na to mam jasną, prostą odpowiedź. Ja byłem temu przeciwny. Próbowałem doprowadzić do jakiejś racjonalizacji planu budowy stadionów. To mnie kibice opony przecięli i wtedy jakoś nie widziałem przeciwnych temu pomysłowi. W Radzie Miasta były trzy osoby, które były temu przeciwne. Przecież były na ten temat robione ankiety. Proszę sobie przypomnieć co się działo w latach 2005 – 07 w Krakowie. Ja sobie przypominam – zresztą kiedyś z Majchrowskim na ten temat rozmawialiśmy. Odkopaliśmy stenogramy, w tym wypowiedzi osób, które teraz mają do tego dystans.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Ale trzeba słuchać tych co mówią mądrze a nie tych co głośno.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt): 

„Ale wtedy nikt nie mówił przeciw stadionom.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„No niestety to jest po temacie. Pieniędzy ze stadionów nie wyciągniemy, wyciągnijmy choć wnioski.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt): 

„Problem polega na tym, że wchodzimy w podobną rzecz z halą widowiskową i centrum kongresowym, które były bardziej potrzebne od stadionów, ale miały mniejsze poparcie społeczne. Robiono ankiety i większość osób była za stadionami, weźcie państwo pod uwagę, że wtedy była kwesta także Mistrzostw Europy i stulecia obu klubów.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Przechodząc dalej nie mamy pieniędzy, więc przynajmniej nie przeszkadzajmy. I to mówię do PO. Po pięciu latach rządów osunęliśmy o się kilka miejsc w skali, jeśli chodzi o wolność gospodarczą i wspieranie przedsiębiorczości. To kwestia tylko posprzątania w ustawach, tu, gdzie naprawdę pieniędzy nie potrzeba, a nic się nie dzieje. I ja osobiście zawsze na Platformę głosowałem, a teraz nie wiem.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt):

„Zaraz tutaj będzie wielka dyskusja – reforma emerytur.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Ale czy nie można zatrudnić jednego socjologa w platformie, żeby to odpowiednio sprzedał? Przecież to nie jest obowiązek pracy do 67 roku życia, ale prawo pracy do 67 roku życia. To tak trzeba sprzedać – proponujemy, dajemy pracę do 67 roku życia!”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Ale jak zostały oprotestowane emerytury częściowe. Zło i emocje o wiele lepiej się sprzedają niż dobro, niż spokojne robienie. Proszę zobaczyć jak się sprzedała sprawa Niesiołowskiego. A jak się sprzedało, że pobito posła? To się w ogóle nie sprzedało, bo takie rzeczy się nie sprzedają.”

Pan Janusz Kowalski (cyt.):

„Faktem jest, że PO ma zły PR. Ale ja chciałem wrócić do konkretów. Ja mam dwie rzeczy na bieżąco, wczoraj odbywały się targi pracy robione przez Małopolski Urząd Pracy. Jest problem – młodzież po maturze stwierdza, że nie chce iść na studia, ale chce się uczyć zawodu. Ja np. poszedłem do nauki zawodu po maturze, po dwóch latach studiów. I okazuje się, że jest z tym problem. Ja sam byłem po maturze, po dwóch latach studiów i poszedłem się uczyć zawodu. W tym celu zapisałem się do prywatnego rzemieślnika na naukę. Codziennie pracowałem przez 24 miesiące, zdałem egzamin czeladniczy. Teraz jest zupełnie inaczej. Teraz młodzież nie może znaleźć sobie praktyki i zarejestrować, bo nie ma się gdzie zarejestrować. Z uwagi na to, że nie ma obowiązku posiadania kwalifikacji nikt nie chce przyjmować praktykantów. A to dlatego, że taki praktykant może w każdej chwili uznać, że już się nauczył tego, co mu potrzeba, przerwać naukę i założyć własny biznes, zostawiając nauczyciela z niczym, a nawet gorzej, bo z konkurencją. Szkolnictwo zawodowe jest nieuregulowane. Ja osobiście zgadzam się z tym, co mówi pani prezydent Okońska, ale to też zostało źle sprzedane, bo nie uzmysłowiło się ludziom jakie marnotrawstwo jest w szkołach.

 Druga sprawa – trzeba by odważnego, który zrobi w uczelniach państwowych przegląd – co jest przydatne a co nie. Np., Uniwersytet Pedagogiczny mógłby zrobić przegląd i zdecydować - nie kształćmy nauczycieli w tym a tym, bo oni nie znajdą zatrudnienia.”

Pan Janusz Kwieciński (cyt.):

„Nauczycieli jest tylu, że na pięć lat można by przerwać kształcenie nauczycieli i nie byłoby braku na rynku.”

Pan Janusz Kowalski (cyt.):
„Nad tym trzeba by się właśnie zastanowić. Bo będzie siedział sfrustrowany młody człowiek z maturą, ale bez pracy i bez zawodu.

Sprawa następna – my, jeżeli trzeba będzie, to z takim pismem się zwrócimy do Przewodniczącego Rady Miasta, prawdopodobnie coś się zaczyna dziać wokół hotelu Cracovia. Pojawiają się informacje, że w tym miejscu ma powstać hipermarket. Chciałbym wyrazić stanowczy protest. To się nie może stać. Ja wiem, że są zwolennicy wolnego rynku kapitalistycznego. Ale nie może tak być, że powstanie kolejny hipermarket rujnujący przedsiębiorczość. Jak Galeria Krakowska, która nie daje tych pieniędzy, które dawały wcześniej sklepiki i kawiarnie i wszystko, co wcześniej było a padło po otwarciu Galerii. Kolejny hipermarket przyniesie kolejne straty. Czy ktoś zrobił takie badania – ile zatrudnienia dają małe sklepiki i małe zakłady?

Teraz znowu pomysł z płaceniem ZUSu od obrotu.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

 „To jest pomysł związkowców.”

Pan Janusz Kowalski (cyt.):

„No tak. Związki zawsze żądają więcej niż mogą dostać. U nas całe społeczeństwo płaci za strajki. A o tym się głośno nie mówi – to jest ten PR, o którym mówił Stasiu – że są dobre pomysły, ale nie ma PR.

Jeżeli w Krakowie powstaną jeszcze jeden - dwa hipermarkety, to w tej chwili trzeba powiedzieć jak powiedziały inne kraje UE – dość. Bo te 200 miejsc pracy dodatkowo zlikwiduje te 1500 miejsc, które już funkcjonują.

Jeśli chodzi o sprzedaż mieszkań, o której tu mówiono – przecież po to żeśmy wybierali posłów, żeby pracowali. Niech więc zrobią specjalną ustawę, byle dobrą. Bo uchwalić ustawę można raz dwa. Tylko potem cokolwiek w niej zmienić – o, to już się ciągnie latami.

Nie wyciągnięto żadnych wniosków z stadionów. Ci sami ludzie, którzy krytykują dwa stadiony ciągle głosują na tych, którzy je zbudowali.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Rządzenie ma to do siebie, że idzie się z pewnymi planami, a potem rzeczywistość zmusza do ich urealnienia, dlatego wychodzi, jak wychodzi pomimo dobrych planów. Rozsądek przede wszystkim i tyle mogę powiedzieć. Jeśli chodzi o PR – źle jest, jeśli robi się tylko PR, a za nim nie ma działań. Najpierw powinny być działania, a dopiero do nich powinno się dorabiać PR. Jeśli chodzi o reformę emerytalną, to nawet w Krakowie było spotkanie z ministrem, który przedstawiał bardzo dobrą ikonografikę, bardzo dobrze opowiadał o reformie i my go poparliśmy, bo to sensowny projekt. Ale nikt się tą prezentacją nie przejął, chociaż była zorganizowana nawet konferencja prasowa, na której pokazywano i tą prezentację. Problem polega na tym, co dziennikarze sami przyznają, że gdyby to był przekręt, to by o tym mówili. Ale jak mają napisać coś o szczegółach reformy, to uznają, że tego i tak nikt nie zrozumie, więc pewnie i nie przeczyta. 

Szkolnictwo zawodowe i państwowe – zaczyna się wielka dyskusja na temat szkolnictwa akademickiego i sensowności jego prowadzenia, produkowania rzeszy bezrobotnych. To jest szersza sprawa. Mówi się o fabrykach bezrobotnych, jak pan tutaj. Ale są i inne głosy – szczególnie na temat rejonowych oddziałów uczelni, które przecież też poddawane są krytyce. Otóż są bardzo silne głosy, ze trzeba te uczelnie utrzymywać, niech samorządy dopłacają, bo to bardzo ważne do lokalnego środowiska. 

My w Krakowie, mieście uniwersyteckim, co roku powinniśmy likwidować sześć – siedem szkół nie potrafimy zlikwidować trzech w kadencję, bo takie są opory. Gdybym ja tu zapytał kto jest za likwidacją nierentownych szkół, to pewnie wszyscy byliby za, ale gdyby to dotyczyło szkół, do których chodzą nasze dzieci, to wszyscy by protestowali.”

Pan Janusz Kowalski (cyt.):

„Jak chodzi o szkolnictwo zawodowe wystarczy jedna zmiana ustawy – proszę wprowadzić w ustawie wymóg kwalifikacji do wykonywania danego zawodu i od razu wszystko idzie do przodu i nie potrzeba tych szkół policealnych itd.”

Pan Janusz Kwieciński (cyt.):

„Problem jest w tym, że odczucie jest takie, że PO mając tak dużą władzę nie próbuje nawet robić dla przedsiębiorców tego, co obiecywała. Ja rozumiem, że coś się może nie udać, że są kłopoty, ale jest odczucie, że nic się nawet nie próbuje robić. Były duże nadzieje związane z PO, że wprowadzi reformy z ZUSem, z podatkami, z innymi problemami gnębiącymi przedsiębiorców. A nic się nie dzieje. Dlaczego Francja może wprowadzić podatek od sklepów wielkopowierzchniowych, a my nie?”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Niestety w polityce jest tak, ze jak wyjdzie 30% tego, co się zakładało, to jest duży sukces.

Proszę państwa, wielkim problemem polskiego szkolnictwa jest karta nauczyciela. Najlepiej podać to na przykładzie. Np. koło mnie jest przedszkole, które kiedyś było przedszkolem samorządowym, a teraz przejęto je od miasta. Tzn. właścicielem dalej jest samorząd, a wcześniejsza pani kierownik nim teraz zarządza. W przedszkolu jest czyściej, jest ono czynne długo, przedszkolanki zarabiają więcej, a pani kierowniczka wynajęła kolejny dom na firmę. Pytam jak to robiła, a ona mówi: „karta nauczyciela – ja płacę moim przedszkolankom dużo więcej, ale tez one pracują nie 18 godzin w tygodniu, tylko pracują 32 godziny. Ja tego nie mogłam zrobić w państwowym przedszkolu, nawet nie mogłam wyrzucić złego nauczyciela.”

Sprawa Cracovii – zablokowanie tego to jest problem prezydenta, tu trzeba by się zwrócić do pani prezydent Koterby, jako osoby, która za te rzeczy odpowiada.

Jeśli chodzi o hipermarkety. Poprosiłem o zestawienie wynajęcia lokali komunalnych z danymi osobowymi i wyszło, że na próbkę chyba 300- 400 lokali użytkowych prawie 70% to lokale wynajęte pomiotom niekrakowskim. Ja bardzo przepraszam, ale dlaczego my mamy wspierać ludzi, którzy płacą podatki gdzie indziej? 

Pan Janusz Kwieciński (cyt.):

„Ja jestem przykładem, wynajmowałem jako krakus, ale wyprowadziłem się poza Kraków, bo tam było taniej. Kilometr od granicy Krakowa mieszkam.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Ale płaci pan podatek już tam. A krakusem jest ten, kto tu płaci podatek PIT. Co się okazało – gospodarkę robią ludzie spoza Krakowa. Nawet 30% becikowego dostają osoby zameldowane poza Krakowem. Dla mnie to osoba, która w Krakowie nie płaci podatków nie jest krakusem.”

Pan Janusz Kwieciński (cyt.):

„Na ten sam temat dyskutowałem z wójtem gminy, w której mieszkam. Problem jest taki, że bardzo wiele osób, które tam mieszka nie melduje się i płaci podatki gdzie indziej. I ta gmina ma ten sam problem, co Kraków.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Każda gmina go ma. Wracając do rzeczy – rzeczywiście związki zawodowe to zaczyna być problem. Ok. 8 mln. płacimy w Krakowie na utrzymanie związków zawodowych w samej edukacji. Myślę że to poważne wyzwanie, które stoi przed Platformą – nie stać nas na to, żeby utrzymywać tak wielką armię z naszych pieniędzy.

Jeżeli chodzi o spalarnię – w Krakowie zdecydowaliśmy, że spalarnia powinna być tam gdzie powinna być. PO bardzo to poparła, natomiast coraz bardziej zaczyna nas wkurzać, że Urząd przegrywa kolejne procesy dotyczące spalarni. I to jest wina Prezydenta. To samo dotyczy spopielani zwłok, czy – problem nieporównywalnie mniejszy – pogrzebiska zwierząt. 

My oczekujemy na jakiś racjonalny ciąg dalszy, a on jest bardzo chaotyczny. O ile nas się obciąża odpowiedzialnością – czasem słusznie -  to należałoby też oczekiwać czegoś od Prezydenta. I tu się zgadzam, PR w sprawie edukacji jest fatalny. W innych miastach zrobiono tak, że przyjęto pewne, także pozafinansowe, kryteria, a potem zrobiono na ich podstawie reformę. I rejwach był taki sam jak w Krakowie, tyle, że było się na co powołać.

Ja widzę, że podstawowym naszym problemem jest to, że jak się zaczyna coś robić, to ludzie, mimo tego, że werbalnie akceptują działania, to nie chcą, aby to było robione koło nich. I problemy pojawiają się w szczegółach.”

Pan Adam Udziela (cyt.):
„Ja myślę, że do tego, co pan przewodniczący powiedział o okrągłych stołach, to moim zdaniem zabrakło przedstawicieli także od nas, żeby tym ludziom ze wspólnot mieszkaniowych, uświadomić, że taka mała wspólnota to też mikroprzedsiębiorstwo. W szkolnictwie to samo. Dyrektorzy i nauczyciele bronią stanowisk pracy – napuszczają rodziców dzieci, którym też nie zależy na tym, żeby ich dzieci zmieniały szkołę. I ja się temu wcale nie dziwię. Natomiast ten problem zaczął się już do 2002 roku, kiedy była próba likwidacji szkoły na Dietla. Mieliśmy wtedy te same problemy. Uważam, że polityka Wydziału Edukacji była zła już wtedy – trzeba było przygotować wygaszanie szkół zamiast nagłej likwidacji. Informować, że za dwa lata ta szkoła przestanie istnieć, to nie byłoby takiego naporu i ci rodzice by już nie przyszli protestować. Wtedy byłby mniejszy opór społeczny, choć pewnie byłby opór od nauczycieli.

Jeśli chodzi o jadalnie. Byłem przewodniczącym rady szkoły, gdy moja córka do niej chodziła i widziałem, kto korzystał – nauczyciele i ich rodziny i kucharki itp. I ja nie dziwię, się, że osoba, która przejęła prywatnie przedszkole na nim zarabia, bo ona może prowadzić racjonalne oszczędności. I myślę, że przy takim okrągłym stole przydaliby się też i przedsiębiorcy, którzy mogliby im coś na temat prowadzenia firmy powiedzieć. Bo ludziom się wydaje, że miasto powinno na wszystko mieć pieniądze – na drogi i  na tramwaje i szkoły, a równocześnie ok. 30% przeniosło się do gmin ościennych. Ale dzieci przywożą do szkół i przedszkoli krakowskich, czego koszty ponosimy my.

Kolejna sprawa – sprzedaż mienia komunalnego. Mam przykład na sobie – w granicach lokalu - trwa ok. roku albo i dłużej – trzeba złożyć wniosek, podjąć decyzję, potem muszą przyjść ktoś, kto lokal pomierzy, potem konserwator, potem trzeba poczekać na przetarg na biegłego, potem dopiero się to wycenia i potem dopiero to idzie do sprzedaży. W ten sposób sprzedajemy lokale w granicach 1,5 roku. Tak samo jest przy wynajmowaniu lokali – zanim się lokal przygotuje do przetargu czy wynajmu, to cała procedura jest bardzo długa. Może tu trzeba coś zmienić w przepisach miejskich i nie tylko miejskich, żeby te procedury przyspieszać. Może np. robić przetarg na jeden lokal, a nie czekać, aż się tych lokali zbierze więcej, jak jest teraz.

I tu jeszcze do jednej rzeczy chciałem wrócić – do hali. Hala akurat nie idzie z budżetu miasta, ale z kredytu.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Ale budżet to będzie spłacał.”

Pan Adam Udziela (cyt.):

„Ale to jest odłożone w czasie. Na dziś idzie z kredytu. I to jest ważne. Artykuł, który był i mówił o podniesieniu o 30 mln kosztów. To nie informacja z ARM, ale informacja bokiem skądś – ten redaktor w ogóle z nimi nie rozmawiał. Tak naprawdę nic na razie nie wskazuje na wzrost tych kosztów – jest umowa ryczałtowa z głównym wykonawcą na konkretną sumę. Owszem, jest sprawa, która wyszła dodatkowa, która podniesie koszty – kwestia ruchomego podnoszonego dachu, do którego teraz hale w Gdańsku i Łodzi doszły i muszą go to robić, a my będziemy to robić od razu, w trakcie inwestycji. Ale skoro chce się mieć hale na wszystkie możliwe sytuacje, to ten dach musi się pojawić. Więc nie do koca te wszystkie informacje prasowe są prawdziwe.”
Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Okrągłe stoły są otwarte – tam każdy może przyjść i zabrać głos. To się odbywa co tydzień i tych spotkań jest dużo.

Jeśli chodzi o wygaszanie szkół – to nie jest takie proste. W pewnych miejscach można wygaszać, w innych nie. Nie można gwarantować, niestety, pracy nauczycielom. Jeżeli zmniejszyła się o 15% liczba dzieci a liczba nauczycieli zmniejszyła się tylko 0 3%, to musiało dojść do sytuacji, w której zwolnienia w szkołach okażą się dotkliwe, a będą konieczne.

Jeśli chodzi o sprzedaż mienia komunalnego – w ostatnich latach zwiększyła się sprzedaż tych lokali. 

Jeżeli chodzi o halę – problemem nie jest tylko dach. Od dłuższego czasu słychać, że coś tam się dzieje. I myślę, że niedługo zrobimy coś, czego nie zrobiliśmy przy okazji stadionów – ściągnięcie zewnętrznej firmy, która przeprowadzi audyt. Oczywiście, to kosztuje, ale warto.

Kończąc – mając złe doświadczenia z inwestycjami typu Wisła – lepiej na te rzeczy patrzeć ostrożnie. Moim zdaniem powinien być przeprowadzony audyt inżynierski i powinny być zweryfikowane koszty.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Rozgadaliśmy się dość mocno, trzeba powoli zmierzać do końca spotkania. Jeśli chodzi o specustawę – jeżeli jest potrzebny z naszej strony jakiś dokument, prozę o sygnał. Jeżeli chodzi o tak dobrze funkcjonujące przedszkola oddane w prywatne ręce, ze szkołami można robić to samo.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Chcemy, ale nie ma chętnych. Mam dobry przykład. W Rajsku była szkoła, która miała być zlikwidowana kilka lat temu. Nauczyciele powołali stowarzyszenie, którego celem było przejęcie prowadzenia szkoły i to teraz jest bardzo dobrze funkcjonująca szkoła. Nie ma karty nauczyciela. Problem polega na tym na oporze części ludzi – trochę związków, trochę rodziców, trochę dyrektorów. Tu media są nam potrzebne.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Nie należy zaczynać zmian tylko od szkół, które są do likwidacji, ale także od dobrych szkół, żeby i ich kiedyś nie trzeba było likwidować. Nie płacić za utrzymanie jednostki – za wykształcenie, wyleczenie itp., płacić za efekt za efekt. 

I jeszcze jedna rzecz – konkursy na przedsiębiorczość młodzieży. To już temat na po wakacjach – czy moglibyśmy wspólnie nie zrobili takiego cyklu – może co kwartał, może co pół roku - podobnych targów przedsiębiorczości.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Zaproście państwo na któreś z posiedzeń pana Pawła Węgrzyna, który się zajmuje innowacyjnością i z nim o tym porozmawiajcie.”

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Jeszcze ostatnie pytanie – Janusz Kush.”

Pan Janusz Kush (cyt.):

„Ja z małą sprawą z grantami. Chciałem powiedzieć, ża partia rządząca nie bardzo powinna się dziwić, że przychody spadają, jeśli podatki rosną, podobnie jak koszty pracy, koszty energii zaraz wzrosną. Małe granty – sytuacja zaczyna się powtarzać to, co w ubiegłych latach – mamy małą kwotę na wsparcie. Projekt dotyczy całego roku. I jeżeli rozpoczęlibyśmy te działania zgodnie z harmonogramem od lutego, to będzie to z korzyścią dla wspierania przedsiębiorczości. A zaczniemy, podobnie jak w ubiegłych latach i będziemy mieć trzy miesiące na wydanie tych pieniędzy. A ma znaczenie dla wsparcia, kiedy te pieniądze zostaną uruchomione. W tamtym roku było lekkie zamieszanie, bo były wybory. Mając środki ta cała machina powinna lepiej działać, sygnalizowaliśmy, że te pieniądze powinny być większe. Dla przedsiębiorczości mamy w tym zakresie 50.000. Rozumiem, że sytuacja budżetu nie jest radosna. Ale jeśli już mamy te pieniądze, to lepiej, żebyśmy mieli je wcześniej niż później.”

Przewodniczący RMK Pan Bogusław Kośmider (cyt.):

„Sprawdzę tę sprawę.”

Ad. 5

Przewodniczący Porozumienia Pan Stanisław Osieka, (cyt.):
„Dziękuję panu Przewodniczącemu za odwiedziny u nas, myślę, że nie ostatnie. 

Zanim się rozejdziemy chciałbym jeszcze spytać, czy ktoś zgłasza jakieś uwagi do naszego pisma do Izby Skarbowej. Nie? W takim razie uznaję, że Porozumienie przyjęło je w zaproponowanym kształcie.”
Ad. 6

Ponieważ nie było więcej uwag, Przewodniczący Porozumienia, pan, podziękował wszystkim za przybycie i zamknął posiedzenie.
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